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BIULETYN HOMILETYCZNY

Zaw artość: I. SŁOWO BOŻE W KOŚCIELE. Z dziejów  litu rg ii m szalnej (c.d.). 
L iturgie wschodnie. 3) L iturgie pochodne ośrodka syryjskiego oraz ich w pływ  
na odnowioną litu rg ię rzym ską. II. CZYTANIA BIBLIJN E W LITURGII. 
Homilie „eucharystyczne” (c.d.). 7. „M ódlmy się!” — Msza św. źródłem  i szko­
łą  m odlitw y chrześcijańskiej *.

I. SŁOWO BOŻE W LITURGII 

Z dziejów litu rg ii m szalnej (c.d.)

3) L i t u r g i e  p o c h o d n e  o ś r o d k a  s y r y j s k i e g o  
o r a z  i c h  w p ł y w  n a  o d n o w i o n ą  l i t u r g i ę  r z y m s k ą

W now ym  Mszale R zym sk im  (1970—1975 r.) posiadam y cztery różne Mo­
d litw y  eucharystyczne, do w yboru celebransa. Rzecz znam ienna, że w ielu lu ­
dziom najbardzie j odpow iada IV  M odlitw a eucharystyczna; ciekaw e je s t ta k ­
że częste uzasadnianie tej predylekcji: „M odlitwa ta  — stw ierdzają  niektórzy 
— opow iada całe dzieje zbaw ienia zupełnie tak  jak  B iblia”. S tru k tu ra , w ątk i 
treściowe, a naw et całe w yrażenia w  niej są na w skroś biblijne. Nie wszyscy 
jednak  w iedzą, że m odlitw a ta  nie jest czymś zupełnie now ym  w liturgii, 
lecz naw iązuje do s ta re j tradyc ji litu rg ii w schodnich i w nich ma swe ko ­
rzenie. Dla lepszego osadzenia IV M odlitw y eucharystycznej w  kontekście 
h istorycznym  nie od rzeczy będzie przytoczyć tu  jeszcze d w i e  sław ne ana- 
fory, wywodzące się z litu rg ii syry jsk ie j i do dziś używ ane na W schodzie 
oraz ich w spólną i wcześniejszą, p i e r w o t n ą  bazę — tzw. „a leksandry j­
ską anaforę św. Bazylego”, przypisyw aną (niesłusznie!) tem u w ielk iem u Ojcu 
wschodniego Kościoła. W szystkie trzy  , teksty  odznaczają się taką w łaśnie „bi- 
b lijnością” i one to, zwłaszcza ten  osta tn i (pierwotny), inspirow ały pow stanie 
naszej IV  M odlitw y eu charystycznej: jej s tru k tu rę , w ątk i treściow e, a naw et 
słow nictw o h

L i t u r g i a  ś w.  B a z y l e g o  W i e l k i e g o  (druga połowa IV w.)

M ała A zja w  IV w. pozostaje pod silnym  w pływ em  Antiochii. Pew ne 
m etropolie w ykazują szczególnie w ielką dynam ikę w rozw oju liturgii, k tó ra  
przybiera cechy w łaściw e danem u środowisku. Na specjalną uw agę zasługuje 
Cezarea K apadocka. Je j biskup — św. B a z y l i ,  zw any W ielkim — przejął 
z A ntiochii „liturgię św. Ja k u b a ” (wywodzącą się z „liturgii k lem en tyńsk ie j”)

* Redaktorem  niniejszego b iu le tynu  jest ks. B ronisław  M o k r z y c k i  
SJ, K raków —W arszawa. Uwaga! N astępny num er b iu le tynu  poświęcony b ę ­
dzie nadal tem atyce eucharystycznej.

1 Zob. J. G e ł i p e a u ,  La quatrièm e prière eucharistique, w: A ssem ­
blées du Seigneur, deuxièm e série, 2, Anaphores nouvelles, P aris  1968, 35—53, 
por. 5—7; A. H o u s s i a u ,  L ’A naphore alexandrine de sain t Basile, tamże, 
55—74, por. 7; por. też A. G. M a r  t i m о r  t, art. cyt. 20—21. 25.



i skrócił ją  dostosow ując do potrzeb duszpasterskich Kościoła w  Cezarei K a- 
padockiej.

T ak  m iała pow stać sław na (właściwa) „ litu rg ia  św. Bazylego”. Do dziś 
anafo ra  tej litu rg ii używ ana jest na W schodzie w  niedziele W ielkiego Postu, 
w W ielki C zw artek  i W ielką Sobotę, w  wigilię Bożego N arodzenia i Epifanii, 
w  dniu  1 stycznia, a  także w  uroczystości ku  czci św iętych 2. A oto tek st sa­
m ej anafory  św iętego Doktora.

A n a f o r a  ś w.  B a z y l e g o  (ułożona między 364 ą 379 r.)

Prefacja
Godne to, spraw iedliw e, odpow iadające Twej wspaniałości, byśm y Ci 

sk ładali dziękczynienie i w ychw alali Ciebie, k tó ry  jesteś rzeczywiście Bo­
giem; (godne to) byśm y Ci skadali tę  ofiarę chw ały, nasz ku lt obrzędowy,, 
sercem  czystym  i w  duchu pokory, poniew aż dałeś nam  poznać Tw oją św ię­
tość.

Któż zdolny jest w ypowiedzieć potęgę Tw ych dzieł, (godnie) ogłaszać 
T w oją chw ałę czy opowiadać Twe cudowne dzieła? W ładco wszechrzeczy, 
P anie nieba i ziemi, wszelkiego stw orzenia w idzialnego i niewidzialnego, Ty 
zasiadasz na tron ie  chw ały i przenikasz przepaści, w iekuisty , niewidzialny. 
Ojcze naszego P ana i Zbaw iciela, Jezusa C hrystusa, k tóry  jest O brazem  Twej 
chwały, w iernym  odbiciem Tw ojej, Ojcze, na tu ry ; (jest On) Słowem  żywym, 
Bogiem p raw dziw ym 8, M ądrością odwieczną, Życiem, Uświęceniem i Potęgą.

On jest św iatłością praw dziw ą, przez k tó rą  objawiony został Duch Św ię­
ty, Duch P raw dy, Duch p rzybran ia  (za synów), zadatek  życia przyszłego, 
pierw ociny dóbr w iekuistych; On jest siłą, k tó ra  *daje życie, zdrojem  naszej 
świętości; przez Niego um ocnione wszelkie stw orzenie rozum ne i duchow e 
opiewa Cię i k ie ru je  ku  Tobie hym n w ieczystej chwały.

W prow adzenie do „Ś w ię ty ”
Przed Tobą pada ją  na tw arz  wszyscy Twoi słudzy, Aniołowie, A rchanio­

łowie, Trony, Panow ania, K sięstw a, Moce i Potęgi. O taczają Cię C herubini 
o w ielu oczach, S erafin i o sześciu skrzydłach, dwóch dla zasłaniania oblicza, 
dwóch (zaś) do la tan ia ; w yśpiew ują oni na przem ian niestrudzonym  głosem 
Tw ą chw ałę bez końca: razem  głoszą tryum falny  hym n mówiąc:

A klam acja  „ Św ięty” (chór, lud?)
Święty, Święty, Św ięty je s t Bóg Zastępów! Niebo i ziemia pełne są Tw o­

je j chwały. H osanna na wysokości! Błogosławiony, k tóry  idzie w  im ię P ań ­
skie! H osanna na wysokości!

K apłan k o n tyn u u je :
Święty, Święty, Św ięty jesteś zapraw dę, Panie nasz Boże, nie ma granic 

Twej w ielkości i świętości: Ty urządziłeś w szystkie rzeczy słusznie i sp ra ­
wiedliw ie.

Dzieła Ojca
Ty ulepiłeś człowieka z m ułu ziemi, uczciłeś go podobieństw em  do (sa­

mego) Boga, um ieściłeś go w ogrodzie rozkoszy, przyrzekając m u n ieśm iertel­
ność i korzystanie z dóbr w iekuistych, o ile zachowa (podane mu) przykaza­
nia. On jednak  przekroczył Twe przykazanie, Boże praw dziw y, i — zwie­
dziony przez podstępnego węża, ofiarę w łasnego grzechu — poddał się pod 
panow anie śm ierci. S łusznym  Tw ym  w yrokiem  (upadły) człowiek w ypędzony 
został z ra ju  na naszą ziemię, posłany na tę  ziemię, z k tó rej (przedtem ) zo­
sta ł wzięty.

2 Tekst anafory  i uw agi wg A. H a m  m a n, La Messe. L iturgies ancien­
nes et tex tes  patristiąues, P aris 1964, 71·—76. P rzekład  w łasny z języka f ra n ­
cuskiego.

8 Widoczny tu  akcent położony na Bóstwo C hrystusa podyktow any jest 
sporam i chrystologicznym i epoki.



Przygotow ałeś jednak  dla nich (ludzi) w  C hrystusie zbaw ienie przez nowe 
narodzenie, ponieważ nie odrzuciłeś na zawsze stw orzenia, k tó re  w  swej do­
broci powołałeś do bytu; w ogromie swego m iłosierdzia czuwałeś nad  nim  
na różne sposoby. Posyłałeś proroków , czyniłeś cuda przez św iętych, którzy 
we w szystkich pokoleniach podobali się Tobie; dałeś Praw o, aby nam  pomóc; 
ustanow iłeś aniołów  dla naszego bezpieczeństw a.

Posłannictw o Syna  
A gdy nadeszła pełnia czasów, przem ów iłeś do nas w  Twoim  Synu J e ­

dynym, przez którego stw orzyłeś w ieki; On jest odblaskiem  Tw ojej chw ały 
i odbiciem Tw ojej istoty; On podtrzym uje wszystko słowem  swej potęgi; nie 
strzegł On zazdrośnie swej równości z Bogiem, ale — będąc Bogiem od­
w iecznym  — pojaw ił się na ziemi, żył pośród ludzi, w ziął ciało z M aryi 
Dziewicy, p rzy ją ł los Sługi (niewolnika), w ziął nasze ciało podległe zniszcze­
niu, aby nas uczynić podobnym i do swojego Ciała uwielbianego.

Poniew aż przez człowieka grzech wszedł na św iat, a przez' grzech śmierć, 
spodobało się, Ojcze, Tw ojem u Synowi Jedynem u — k tóry  odwiecznie p rze­
byw ał na Twoim łonie, lecz narodził się z niew iasty  — zadać śm ierć grze­
chowi w swoim ciele, aby ci, k tórzy  um ierali w  Adamie, m ieli życie w  C hry­
stusie. P rzebyw ając na tym  świecie dał nam  zbawcze przykazania, odwrócił 
nas od błędu bałw ochw alstw a, doprow adził do poznania Ciebie, p raw dziw e­
go Boga. Przez to zdobył nas dla Niego (dla Boga) jako lud w ybrany, k ró ­
lestw o kapłańskie, naród święty.

Oczyścił nas w wodzie (chrztu) i uśw ięcił przez D ucha Świętego, w ydał 
się jako okup na śmierć, w mocy k tó rej pozostaw aliśm y zaprzedani w  n ie­
wolę z powodu grzechu. Z stąpił z krzyża do otchłani, aby dać siebie samego 
w szystkim  rzeczom jako ich pełnię; zm artw ychw stał trzeciego dnia o tw iera­
jąc drogę w szelkiem u ciału (było bow iem  rzeczą niem ożliwą, by źródło życia 
poddane zostało skażeniu): s ta ł się Oń pierw ocinam i tych, k tórzy  pom arli, 
p ierw orodnym  spośród um arłych, aby we w szystkim  zachow ał p ierw szeń­
stwo. W stąpił do nieba, zasiadł po praw icy Twego M ajestatu  na w yżynach 
niebieskich, skąd pow tórnie przyjdzie oddać każdem u w edług jego uczyn­
ków 4. Pozostaw ił nam  tę pam iątkę swej zbawczej męki, k tó rą  składam y 
przed Tobą w  ofierze.

Ustanow ienie Eucharystii 
W chwili, gdy szedł na śm ierć p rzy ję tą  dobrowolnie, godną wiecznego 

upam iętn ien ia i ożywiającą, w  (tę) noc, podczas k tórej w ydał się za życie 
św iata, w ziął chleb w swoje św ięte i n ieskalane ręce, Tobie go ofiarow ał, 
Ojcze, złożył Ci dzięki, pobłogosławił go, poświęcił, połam ał, dał go św iętym  
uczniom i apostołom, mówiąc:

BIERZCIE I JEDZCIE: TO JEST  CIAŁO MOJE ZŁAMANE ZA WAS, 
NA ODPUSZCZENIE GRZECHÓW.

Podobnie w ziął kielich w ypełniony winem, zm ieszał go (z wodą), odmó­
wił m odlitw ę dziękczynną, pobłogosławił go, poświęcił i podał św iętym  apo­
stołom  i uczniom, mówiąc:

P IJC IE  Z NIEGO WSZYSCY: TO JEST KREW MOJA, WYLANA ZA 
WAS I ZA WIELU, NA ODPUSZCZENIE GRZECHÓW. CZYŃCIE TO NA 
M OJĄ PAM IĄTKĘ. Ilekroć spożywacie ten  chleb i pijecie z tego kielicha, 
ogłaszanie m oją śmierć, w yznajecie m oje zm artw ychw stanie.

A nam neza
W spom inam y więc i my, o Panie, Jego cierpienia dające zbaw ienie, Jego 

krzyż, k tó ry  daje życie, Jego przebyw anie w grobie podczas trzech dni, 
(wspominam y) Jego zm artw ychw stanie, w stąpienie do nieba, przebyw anie 
po Tw ojej, Ojcze, praw icy, w spom inam y też Jego drugie przyjście, chw aleb­
ne i straszliw e, sk ładając Ci ofiarę z tego, co należy do Ciebie i od Ciebie 
pochodzi.

4 Je st to w yraźne w łączenie do anafory  w yznania w iary.



Lud:
We w szystkim  i za wszystko opiewam y Cię, błogosławim y Cię, dziękuje­

my Ci, Panie, i prosim y Cię, nasz Boże!
O fiarowanie

Dlatego też, przenajśw iętszy  Panie, również my, uznani za godnych służ­
by przy  Tw ym  najśw iętszym  ołtarzu  — nie ze względu na naszą sp raw ied li­
wość, gdyż nie zdziałaliśm y nic dobrego na ziemi, lecz ze względu na tw ą 
dobroć oraz Twoje przeobfite m iłosierdzie — ośm ielam y się zbliżyć do Twego 
ołtarza, o fiarujem y sak ram en t św iętego C iała i św iętej K rw i Twego C hry­
stusa.

Epikleza
Prosim y Cię i wzywam y, o Św ięty nad Świętym i, niech dzięki Twej do­

broci i życzliwości przyjdzie Twój Duch Św ięty na nas i na obecne tu  dary, 
n iech je  błogosławi i uświęci, n iech przem ieni ten  chleb w  najdroższe Ciało 
P ana naszego i Zbaw iciela Jezusa C hrystusa —
Diakon: Amen!
— i (niech przem ieni) ten  kielich (wina) w  najdroższą K rew  naszego Pana 
i Zbawiciela, Jezusa C hrystusa —
D iakon: Amen!
— przelaną za życie św iata.
Diakon: Amen!

Obyśmy wszyscy, którzy  uczestniczym y w jednym  chlebie i w  jednym  
kielichu, zostali złączeni w zajem nie w jedności Ducha Świętego; niech też 
n ik t spośród nas nie uczestniczy w św iętym  Ciele i K rw i przenajśw iętszej 
Twego C hrystusa na sąd i potępienie, lecz niech znajdziem y przebaczenie 
i łaskę, w raz ze w szystkim i św iętym i, k tórzy  od początku (świata) podobali 
się Tobie.

T u  m a m iejsce m odlitw a  w staw iennicza  
Doksologia

I daj, abyśm y jednym  głosem i jednym  sercem  głośno w ychw alali Two­
je czcigodne i w spaniałe Imię: Ojca, Syna i Ducha Świętego, te raz  i zawsze, 
i na w ieki wieków. Amen.

L i t u r g i a  ś w.  J a n a  C h r y z o s t o m a  (koniec IV w.)

A ntiochia S yry jska i Cezarea K apadocka dały K onstantynopolow i takich  
b iskupów  jak  św. G r z e g o r z  z N a z j a n z u  (zwany „Teologiem ”), N e k -  
t a  r  i u s z czy św.  J a n  C h r y z o s t o m .  Oni to przynieśli z sobą do K on­
stan tynopola litu rg ię kapadocką, opracow aną przez św. B a z y l e g o  W i e l ­
k i e g o  na podstaw ie tzw. „ litu rg ii k lem entyńsk ie j” lub od niej pochodnej. 
Z K onstantynopola „litu rg ia św. Bazylego” rozprzestrzeniła się na cały św iat 
bizantyński. W krótce jednak  zastąpiła ją znacznie krótsza, tzw. „liturgia 
św. Ja n a  C hryzostom a”, pochodząca z końca IV wieku. Do dziś jest to zwy­
czajna litu rg ia W schodu, w spółistn iejąca z Uroczystą „litu rg ią św. Bazylego”. 
T em atycznie nie różni się ona od „liturgii k lem en tyńsk ie j” z K onsty tuc ji 
apostolskich, choć objętościowo jest co najm niej cz terokrotnie k ró ts z a 5.

A n a f o r  a św. J a n a  C h r y z o s t o m a  (koniec IV w.)

Prefacja
Godne to i spraw iedliw e w ychw alać Cię, składać Ci dzięki, uw ielbiać 

Cię wszędzie, gdzie rozciąga się Twoje panow anie, ponieważ Ty jesteś Bo­
giem [6 niewysłowionym , niepojętym , niew idzialnym , nieogarnionym , od zaw ­

5 Tekst anafory  i uw agi wg A. H a m m a n, dz. cyt., 76—79. Przekład  
w łasny z języka francuskiego.

6 Teksty w  naw iasach kw adratow ych  są późniejszym  dodatkiem .



sze istn iejącym  i w ciąż niezm iennym i; Ty i Twój Syn Jedyny i Twój Duch 
Święty. To Ty w yprow adziłeś nas z nicości do istnienia. Ty podniosłeś nas 
po upadku, nie spocząłeś, byle tylko doprowadzić nas do n ieba i dać nam  
przyszłe królestw o.

Dzięki Ci składam y za wszystkie te dobrodziejstw a, Tobie, Tw ojem u Sy­
nowi i D uchowi Św iętem u [za wszystko, co poznajem y, jak  i za to, czego nie 
znam y, za to, co w idzialne, jak  i za to, co niewidzialne. D ziękujem y Ci też 
za tę  ofiarę, k tó rą  łaskaw ie z rąk  naszych przyjąć raczysz.]

W prow adzenie do „ Św ięty”
(Dziękujemy) Tobie, k tórem u służą {tysiące A rchaniołów  i m iriady Anio­

łów,] C herubini i S erafin i o sześciu skrzydłach i niezliczonych oczach, którzy 
la ta ją  w  niebieskich przestw orzach i ze czcią w yśpiew ują trium falny  hym n 
wołając:

A klam acja  „ Św ięty” (lud:)
Święty, Święty, Św ięty jest Bóg Zastępów! Niebo i ziem ia pełne Twej 

chwały. H osanna na wysokościach! Błogosławiony, k tó ry  idzie w  im ię P ań ­
skie! H osanna na wysokościach!

Dzieło Ojca
O W ładco Potęg, P rzy jacielu  ludzi, my również wołam y w raz z nim i na 

Tw oją cześć: Ty jesteś Święty, nieskończenie Święty, Św ięty jest Twój Syn, 
Święty jest Duch. Św ięty jesteś, nieskończenie Święty, a chw ała Tw oja jest 

’ niezm ierzona. T ak bardzo um iłowałeś św iat, że dałeś Syna Twojego Jedy ­
nego, aby każdy, kto w ierzy w  Niego, nie um arł, ale m iał życie wieczne.

U stanow ienie W ieczerzy  
On to, przyszedłszy (na świat), po w ypełnieniu w szystkich Twoich pole­

ceń dotyczących naszego zbaw ienia, tej nocy, gdy się w ydał (za nas), w ziął 
chleb w  sw oje św ięte ręce, odmówił m odlitw ę dziękczynną, pobłogosławił go, 
połam ał, dał uczniom i apostołom , mówiąc:

BIERZCIE, JEDZCIE: TO JEST MOJE CIAŁO, ZA WAS WYDANE. 
Podobnie uczynił z kielichem  pod koniec posiłku: mówiąc:
P IJC IE  Z NIEGO WSZYSCY: TO JEST KREW MOJA, (KREW) NOWE­

GO PRZYMIERZA, PRZELANA ZA WAS I ZA WIELU NA ODPUSZCZE­
NIE GRZECHÓW.

A nam neza  i ofiarowanie 
W spom inając zatem  zbawcze polecenie (Pana) i to wszystko, co dokonało 

się dla nas: krzyż, Jego pogrzeb, Jego zm artw ychw stan ie trzeciego dnia, 
w niebow stąpienie, Jego obecność po praw icy Ojca, pow tórne i chw alebne 
przyjście, o fiarujem y to, co od Ciebie pochodzi.

Lûd:
Śpiew am y ku Twej chwale, błogosławimy" Cię, Panie, i prosim y Cię, 

o nasz Boże!
Epikleza

[O fiarujem y Ci także tę  duchow ą i bezkrw aw ą ofiarę, i wzywam y Cię, 
prosim y i błagamy], ześlij Twojego D ucha Świętego na nas i na dary  tu  
obecne, i uczyń z tego chleba drogie Ciało C hrystusa, [przem ieniając go 
przez Twojego Ducha Świętego] — a z tego kielicha (wina) K rew  C hrystusa 
[przem ieniając go przez Twojego Ducha Świętego], aby się sta ły  dla ucze­
stniczących. w  nich oczyszczeniem duszy, odpuszczeniem ich grzechów, 
udziałem  w  D uchu Świętym , pełnią k rólestw a niebieskiego, zapew nieniem  
Twojego zbaw ienia, a nie sądem  i pntępieniem .

M odlitw y w staw iennicze za zm arłych  
Składam y Ci również tę  duchow ą ofiarę za tych, k tórzy spoczywają jako 

w ierzący: za daw nych ojców w wierze, za patriarchów , proroków, aposto­
łów, kaznodziejów , ew angelistów , męczenników, wyznawców, ascetów  i tych 
(wszystkich), k tórzy pom arli jako wierzący.

Przede w szystkim  za (=  ku czci!) naszą św iętą, najczystszą, w  pełni 
błogosławioną i chw alebną Panią, M atkę Boga i zawsze Dziewicę M aryję.



Czytanie d yp tykó w  za zm arłych
Ze w zględu na m odlitw y św. Jana, proroka, poprzednika i Chrzciciela, 

św iętych, chw alebnych i znakom itych Apostołów, świętego..., k tórego w spom ­
nienie obchodzimy, i wszystkich św iętych — naw iedź nas, o Boże, a pam iętaj 
o tych w szystkich, k tórzy zasnęli z nadzieją zm artw ychw stania na życie 
wieczne: daj im  odpoczynek tam, gdzie lśni b lask  Twojego oblicza.

M odlitw y w staw iennicze za żyw ych
P am ięta j też, prosim y Cię, Panie, o całym  praw ow iernym  episkopacie, 

o tych, k tórzy z praw ością zw iastu ją Twoje słowo praw dy, o diakonach 
w  C hrystusie i całym  kapłaństw ie.

O fiarujem y Ci także tę duchową ofiarę za cały w szechśw iat, za Kościół 
św ięty, powszechny i apostolski, za tych, k tórzy prow adzą życie czyste i god­
ne, za naszych bardzo w iernych zwierzchników  i za przyjaciół Chrystusa, za 
ich dw ór i wojsko. Panie, daj im  spokojne rządy, abyśm y żyli w  pokoju, 
k tóry  nam  zapew niają i mogli wieść życie ciche oraz spokojne, we w szelkiej 
pobożności i świętości.

C zytanie d yp tykó w  za żyw ych
Pam ięta j, Panie, o mieście, w  k tórym  żyjemy, o w szystkich m iastach 

czy k rajach , a  także o tych w ierzących, k tórzy tam  przebyw ają. P am ięta j, 
Panie, o przebyw ających na m orzu czy też podróżujących, o chorych i cier­
piących, o uwięzionych oraz ich ocaleniu.

P am ięta j, Panie, o daw cach i dobroczyńcach Twoich św iętych Kościołów,
0 tych, k tórzy troszczą się o ubogich; ześlij też na nas w szystkich Twoje 
obfite zm iłowanie.

Doksologia
I daj, abyśm y jednym  głosem i jednym  sercem  głośno w ychw alali Twoje 

w spaniałe i przedziw ne Im ię: Ojca, Syna i Ducha Świętego, teraz i zawsze,
1 na w ieki wieków. Amen.

T z w .  „ A l e k s a n d r y j s k a  a n a f o r a  ś w.  B a z y l e g o ”
(ok. poł. IV w.?)

Różne obrządki w schodnie zachow ały litu rg ię  przypisyw aną św. В a z y- 
1 e m u. Również w  litu rg ii egipskiej (aleksandryjskiej), konkretn ie  w  rycie 
koptyjskim , istn ie ją  obok anafo ry  św. M arka dwie inne anafory, z k tórych 
jedna w łaśnie nosi im ię św. B a z y l e g o  (druga św. G r z e g o r z a  z N a -  
z j a n z u). Obydwie jednak  nie należą do „typu aleksandry jsk iego” anafory, 
lecz syryjskiego. T rzeba pam iętać o znacznym  w pływ ie Syrii na Egipt w  cza­
sach starożytności chrześcijańskiej, co* ma swe odbicie rów nież w  tekstach 
liturgicznych 7.

W szystkie w ersje  tzw. „litu rg ii św. Bazylego” w ykazują pokrew ieństw o 
w  stosunku do d w ó c h  zasadniczych redakcji, uchodzących za najstarsze: 
redakcja  krótsza i dłuższa. W ersja k r ó t s z a ,  zw ana „a leksandry jską”, 
zna jdu je  swe odbicie w  tekście greckim  używ anym  niegdyś w A leksandrii, 
w dwóch przek ładach  obrządku koptyjskiego oraz w obrządku i przekładzie 
etiopskim . D ł u ż s z a  w ersja  tej anafory, zw ana „b izantyńską”, rep rezen ­
tow ana jest przez obrządek syry jsk i z A ntiochii i staroży tny  obrządek o r­
m iański, ale najbardzie j opracow any ksz tałt o trzym ała w  rycie bizantyńskim  
(tekst grecki oraz przekład arabsk i i słowiański). K onkretny ksz tałt tych 
anafo r z „litu rg ii b izan tyńsk ich” podaliśmy, wyżej.

K r ó t k a  w ersja  tzw. „litu rg ii św. Bazylego” w ydaje się być jeszcze 
w c z e ś n i e j s z a  od tek stu  św. B a z y l e g o  i była chyba w  norm alnym  
użyciu liturgicznym  w Kościele kapadockim . D ł u ż s z a  natom iast może po­
chodzić od św. B a z y l e g o ,  na co zdają się wskazyw ać m. in. liczne paralele  
literack ie i teologiczne, odnajdyw ane w  jego pism ach. Ten wcześniejszy,

7 Por. A. G. M a r  t i m o r  t, art. cyt., 25.



fundam entalny  tekst dla „ litu rg ii św. Bazylego” mógł pow stać w K apadocji 
lub na te renach  znajdujących się pod w pływ em  Antiochii, praw dopodobnie 
gdzieś w  północnej Syberii lub K ap ad o cji8.

Dla unaocznienia owej „b i b l  i j n  o ś с i” anafo r w schodnich, zwłaszcza 
z grupy tzw. „ litu rg ii św. Bazylego” (a pośrednio także naszej IV  M odlitw y  
eucharystycznej), podaję przynajm niej w  jednym  tekście — najbardzie j fu n ­
dam entalnym  — główne odnośniki do tekstów  biblijnych; w  anaforze są to 
c y t a t y  ł ub p a r a f r a z y ,  a n ieraz tylko a l u z j e  do w skazanych 
m iejsc P ism a Świętego. W anaforach  bardziej rozw iniętych odsyłaczy tych 
byłoby znacznie więcej.

S tru k tu ra  anafory
W łaściwa anafo ra  zaw iera 8 części, charak terystycznych  dla „liturgii 

św. Bazylego” :
1 Zw roty  skierow ane do Boga Ojca (w red. bizantyńskiej je s t to m odlitw a 

pochw ały i uw ielb ienia Boga).
2 Prae-Sanctus, czyli m odlitw a w prow adzająca, i ak lam acja  „Św ięty”.
3 Zarys h isto rii zbaw ienia od stw orzenia aż po paruzję; opis ten  związany 

je st z ak lam acją „Św ięty” przez form ułę w prow adzającą: „Zapraw dę, 
Św ięty jesteś...”

4 Opis ustanow ienia Eucharystii.
5 A nam neza i ofiarow anie (m odlitwa ofiarnicza).
6 Epikleza (błaganie o zstąpienie D ucha Świętego na „nas” i „dary”).
7 M odlitwy w staw iennicze za żywych i zm arłych (w red. bizantyńskiej n a j­

p ierw  za zm arłych, później za żywych).

Tekst a n a fo ry 8
W ezw anie zw rócone do Boga Ojca 

W ładco i Panie, Boże P raw dy, 1 Tm  6, 15n
Ty jesteś tym, k tó ry  jest Dz 4, 24; 14, 15
(gr. ho  ón)! Ap 6, 10
Ty istn iejesz przed w iekam i Ps 31, 6; 94, 3—5
i kró lu jesz na w ieki, Ps 96, 35; 55, 20
a (życzliwie) spoglądasz na m izerne stw orzenia. Ps 89, 13; 113, 5n
Ty stw orzyłeś niebo, ziemię, morze Ps 138, 6
i wszystko, co w nich się znajduje. Wj 3, 14

Ojcze Jezusa Chrystusa, Ap 1, 4; 4, l i ;
naszego Pana, Rdz 1,T; 2, 4
Boga i Zbaw iciela, Kol 1, 16
przez którego stw orzyłeś w szystkie rzeczy, Ef 1, 3
w idzialne i niewidzialne. H br 1, 2
Ty m ieszkasz odwiecznie Iz 66, 2
na wysokościach. Łk 1, 48

W prow adzenie i aklam acja „ Św ięty”
Zasiadasz na tronie sw ojej królewskości, Ap 4, 2 nn

skąd prom ieniuje Tw a św ięta chw ała; Ap 4, 8
ado ru ją  Cię w szystkie moce niebieskie:
Aniołowie i A rchaniołow ie, K sięstw a i Potęgi,
Trony, Panow ania i Moce niebieskie Ci tow arzyszą;
O taczają Cię, C herubini o niezliczonych oczach Iz 6, 1—3
i uskrzydleni S erafin i —
w ychw alając Cię, w ołając i pow tarzając bez końca: Ez 10

Święty, Święty, Święty, P an  Zastępów! Ps 149, 2

8 Zob. A. H o u s s i a u ,  art. cyt., 55—57 i 74.
8 Tekst anafo ry  w  przekładzie w łasnym  z języka francuskiego podaję za:

A. H o u s s i a u ,  art. cyt., 58—74.



Niebo i ziemia pełne są Twej chwały. Dn 7, 10
(Hosanna na wysokościach! Dn 3, 58
Błogosławiony, k tó ry  idzie w  imię Pańskie!
H osanna na wysokościach!)

Zarys historii zbaw ienia („Zaprawdę Ś w ię ty  jesteś”) 
Święty, Święty, zapraw dę Św ięty jesteś,

Panie, nasz Boże!
Ty nas ukształtow ałeś 
i um ieściłeś w  ogrodzie rozkoszy.
Gdy przekroczyliśm y Twoje przykazanie 
przez oszustwo węża, 
gdy u traciliśm y  życie wieczne 
i zostaliśm y w ypędzeni z ogrodu rozkoszy — 
nie odrzuciłeś nas na zawsze.

lecz wciąż nas naw iedzałeś 
przez św iętych proroków.

A w tych ostatecznych dniach 
nam , pogrążonym  w  ciemnościach 
i w  cieniu śmierci, 
objaw iłeś się
przez Twojego Syna Jedynego 
Jezusa Chrystusa, naszego Pana,
Boga i Zbawcę.

On to sta ł się człowiekiem  
z Ducha Świętego 
i ze św iętej [Pani naszej, 
św iętej M atki Boga, 
zaw sze]10 Dziewicy M aryi.

On ukazał nam  drogi zbaw ienia 
pozw alając pow tórnie się narodzić z wysoka, 
z w ody i Ducha; 
uczynił z nas lud w ybrany 
i uśw ięcił nas
przez Twojego Ducha Świętego.
On, k tóry  m iłował swoich 
przebyw ających na świecie, 
w ydał samego siebie 
jako  okup śmierci, 
k tó ra  panow ała nad  nam i 
i trzym ała nas jako niewolników  
ze względu na nasze grzechy.
Przez Krzyż zstąpił do piekieł
i trzeciego dnia zm artw ychw stał
(spośród um arłych);
w stąp ił na niebiosa
i siedzi po Tw ojej, Ojcze, praw icy
ustanaw ia jąc  dzień odpłaty,
w  k tó rym  objaw i się
aby sądzić św iat spraw iedliw ie
i oddać każdem u w edług jego uczynków.

Rdz 1, 27 
Rdz 2, 8. 15 
Rdz 3, ,1—24 
Iz 9, 1 
Ps 95, 6 
Łk 1, 68—70 
Mt 23, 34 
Mt 4, 16
Dz 10, 36; 14, 16n 
H br 1, ln ; 9, 28 
Łk 1, 35. 43 
Mt 23, 34 
Ga 4, 4; 2, 20 
Ps 25, 4
J  3, 3— 13; 1, 12n 
T t 2, 14; 3, 5 
1 P  2, 9n 
Rz 1, 4; 5, 5 
Dz 1, 5; 11, 16 
Dz .2, 4; 10, 42 
Rz 8, 1—28; 8, 32
1 J  2, 20; 2, 2 
J 13, 1
Ef 5, 2. 25; 4, 9n
2 Tm  1, 10 
1 J  4, 10
Rz 3, 25; 10, 6n 
1 P  3, 18—20; 4, 5n
1 K or 4, 5; 15, 3—8 
Ps 96, 13
Ps 98, 9 
Ml 3, 19—24
2 K or 5, 10
Ap 1, 18; 14, 13 
Łk 24, 51; 4, 19 
Dz 1, 9—11; 17, 31 
2 P  2, 9

Mk 16, 19 
Mt 16, 27 
Rz 2, 8 
Rz 2, 5—11 
Ap 16, 14

10 T eksty pom inięte przez n iek tóre przekazy „aleksandry jsk ie j anafory  
św. Bazylego” u ję te  zostały w  naw iasy kw adratow e. Zw yczajny naw ias w ska­
zuje na uzupełnienie tłum acza i redak to ra  dla jaśniejszego oddania myśli 
zaw artej w  sam ym  tekście.



Opis ustanow ienia Eucharystii 
Pozostaw ił nam  jednak  w ielkie m isterium  pobożności. 

Rzeczywiście, w chw ili gdy szedł, 
by w ydać się na śm ierć za życie św iata, 
wziął chleb [w sw oje n ieskalane i błogosławione ręce, 
a podniósłszy oczy ku niebu, 
do Ciebie,.swojego Ojca, 
naszego Boga i Boga w szechśw iata, 
dzięki składał], pobłogosławił (chleb), 
poświęcił go, połam ał i dał 
swoim św iętym  uczniom  i apostołom, mówiąc:

BIERZCIE, JEDZCIE [z tego wszyscy],
TO JEST  CIAŁO M OJE [złam ane i] WYDANE ZA WAS 
I ZA W IELU NA ODPUSZCZENIE GRZECHÖW.
CZYŃCIE TO NA M OJĄ PAMIĄTKĘ.

Podobnie po w ieczerzy uczynił z kielichem , 
zm ieszał w  nim  wino z wodą, {dzięki składał,] 
pobłogosławił go, poświęcił,
[odmówił m odlitw ę dziękczynną, skosztował,] i dał 
swoim  św iętym  uczniom  i apostołom , m ówiąc:

BIERZCIE, P IJC IE  Z NIEGO WSZYSCY,.
TO JEST KREW M OJA [Krew  Nowego Przym ierza] 
PRZELANA ZA WAS I ZA WIELU,
NA ODPUSZCZENIE GRZECHÓW.
CZYŃCIE TO NA M OJĄ PAMIĄTKĘ.
Ile razy spożywacie ten  chleb 
i pijecie z tego kielicha, 
ogłaszacie śm ierć moją 
[i w yznajecie m oje zm artw ychw stanie 
oraz w niebow stąpienie], aż do mojego 
(powtórnego) przyjścia.
[Lud: Głosimy śm ierć Tw oją 
i w yznajem y Twoje zm artw ychw stanie.]

Anam neza  i ofiarowanie (złożenie ofiary) 
My rów nież w spom inając Jego cierpienia, 

zm artw ychw stanie (spośród um arłych), 
wniebow stąpienie,
Jego zasiadanie po Tw ojej prawicy,
Boże, Jego Ojcze,
(wspom inając) także 
Jego chw alebne i straszliw e przyjście, 
przynieśliśm y Tobie Tw oje w łasne rzeczy, 
wzięte spośród Twoich darów ,
[ten chleb i ten  kielich],
[Lwd: Chw alim y Cię i błogosławim y Cię ze wszystkiego, 
za w szystko i we wszystkim].

E pikleza
I my, k tórzy  jesteśm y grzeszni, 

n iespraw iedliw i [i nędzni], 
prosim y Cię i błagamy,
[Przyjacielu ludzi, pełen dobroci,
Ty, nasz Boże,] 
i adoru jem y Cię,
aby dzięki Tw ej łaskaw ości i dobroci 
przyszedł Twój Św ięty Duch 
na nas [sługi Twoje] 
oraz na dary  tu  obecne,

1 Tm  3, 16 
J  6, 51

J  10, 17 .
J  13, 1

Mt 26, 26—28

Mk 14, 22—25

Łk 22, 19—20

1 K or 11, 23—26

Dn 3, 29

Dz 2, 22—25

1 K or 15, 3—6 
Dz 2, 32—36

Dz 10, 37—41 
Ml 3, 19 
J1 2, 11 
H br 10, 27 
Dz 2, 42—27 
Dz 4, 10η

Ps 113, 1—4 
Dn 3, 57, 82, 90

M dr 11, 23—26 
M dr 9 ,17; 4, 10 
J1 2, 28 
Rz 8, 26 
Łk 11, 13 
Ef 4, 4 
Ps 68, 20n 
Ps 73, 1 
Ps 106, 6 
Ps 86, 1—10

9 — C o l l e c t a n e a  T h e o lo g ic a



i by [je] poświęcił oraz objaw ił [je] Mt 11, 19; 26, 50
jako Rzeczywistości N ajświętsze. Łk 12, 4
Uczyń nas godnym i uczestnictw a J  11, 11; 15, 14
w Twoich Świętych Rzeczywistościach Ef 2, 4, 19
dla uśw ięcenia duszy i ciała, Ef 2, 7; 4, 3—6
byśm y się sta li jednym  Ciałem  i jednym  Duchem Ps 25, 7
oraz byśmy znaleźli cząstkę Ps 119, 68
pomiędzy Twoimi św iętym i, Ps 104, 30
którzy od w ieków  podobali się Tobie. Rz 2, 4

1 K or 12, 18—31 
Kol 1, 12

M odlitw y błagalne (supplicatio)
[Panie, przyjm ij tam  ich dusze.] , 2 K or 5, 6

Spraw , niech znajdą odpoczynek przy Tobie 2 Tm 4, 7
[i uczyń je godnym i K rólestw a niebieskiego]. 1 P 1, 5

A co do nas, Rz 4, 11
którzy przebyw am y na tym  świecie, Ps 1,22, 6
zachowaj nas w w ierze Iz 26, 3. 12
i prow adź J  14, 27
ku Twojem u (chw alebnem u) K rólestw u Ef 2, 17
darząc nas ustaw icznym  pokojem . 2 Tes 3, 16

Doksologia
Aby zarów no w  ten  sposób, Ps 117, 1—2

jak  i we wszystkich rzeczach, Ps 150, 6; 75, 1
Tw oje najśw iętsze, Ps 135, 1—3
czcigodne i błogosławione Im ię Ps 145, 2
było uwielbione, wywyższone, Ps 69, 35; 149, 3
pochw alone i poświęcone, Jd t 16, 1
w raz z Jezusem  C hrystusem  Iz 12, 4
i Duchem  Świętym. Dn 3, 28. 52—90

Jako było, Ap 1, 4. 8.
jest Łk 1, 50
i jak  będzie Ps 90, 2
z pokolenia w pokolenie Ps 113, 2
i na w szystkie w ieki wieków. Am en n . Dn 2, 20

IV M o d l i t w a  e u c h a r y s t y c z n a  
w  n o w y m  „M s z a l e  R z y m s k i  m ”

Dłuższe zatrzym anie się przy początkach litu rg ii w schodnich oraz szer­
sze zaprezentow anie tekstów  liturgicznych te j gałęzi ma uzasadnienie za­
równo w ich teologicznym bogactwie, jak  też w przem ożnym  w p ł y w i e ,  
jak i w yw arły  na kształtow anie się litu rg ii zachodnich, zwłaszcza liturgii 
rzym skiej.

W IV M odlitw ie eucharystycznej w pływ  ten  widoczny jest n a jb a rd z ie j12. 
Budowa jej zw raca uw agę najp ierw  s t a l ą  p r e f a c j ą ,  niezm ienną i nie- 
rozdzielnie zw iązaną z tekstem  całej m odlitw y (nie można więc przy IV  Mo­
dlitw ie eucharystycznej stosować innych prefacji!), co stanow i jedną z cech 
anafo r wschodnich. Również s t r u k t u r a  „wielkiego dziękczynienia”, opo-

11 W dwóch św iadectw ach zam iast powyższej doksologii m amy form ułę: 
„Przez Jezusa C hrystusa i Ducha Świętego. Ojciec jest w Synu, Syn jest 
w Ojcu. Z Duchem  Św iętym  w Twoim jedynym  Kościele K atolickim  (po­
wszechnym )”. W jednym  ze św iadectw  teraz następu je  końcowy w erset: „Jak  
było...”.

12 J. G e 1 i n e a u, art. cyt. 35—53.



w ładającego dzieje zbaw ienia j ę z y k i e m  b i b l i j n y m ,  jest typow a dla 
litu rg ii Wschodu, O pow iadanie to nie kończy się na klasycznej prefacji 
(przed Sanctus), ale obejm uje tę ak lam ację i dalej rozciąga się aż do epi- 
kłezy (wyłącznie).

To pełne wdzięczności „w yznaw anie” (biblijne confessio) dzieli się w y­
raźnie na 4 części: W ielbienie Boga — ze względu na Niego samego; — za 
dzieło stw orzenia i początki zbaw ienia; — za przysłanie na św iat Zbaw icie­
la; — za m isterium  Kościoła.

Część pierw sza w ychw alająca Boga „samego w sobie” (in se) jest „teo- 
-logią” w najbardzie j pierw otnym  sensie jako „słowo o Bogu” czy „pochwała 
Boga” (z gr. Tbeós  — Bóg, lógos — słowo, pochwała). O dróżnia się ona nie 
tylko um iejscow ieniem  przed Sanctus, ale i treścią  teologiczną; stanowi 
jakby  p r e l u d i u m  ekonom ii zbaw ienia oraz jej klucz: celem bow iem  ca­
łych dziejów  zbaw ienia jest przecież „ c h w a ł a  В o ż a ” 13. Pochw ała Boga 
samego w sobie jest „praw dziw ą” (vere) w re lacji transcendentnego  Boga do 
Jego stw orzeń, k tóre Go w ielbią i w yznają. D latego też owa w stępna pochw ała 
zaw iera trzy  części: — pochw ałę Boga transcendentnego  („albowiem  Ty jeden 
jesteś Bogiem...”), — który  jednak  zechciał się udzielać stw orzeniom  („Tylko 
Ty Boże jesteś dobry...”), — i otrzym uje uw ielbienie od swoich stw orzeń d u ­
chowych oraz całego stw orzenia m aterialnego za pośrednictw em  człowieka 
(„Stoją więc przed Tobą...”).

W drugiej części „w ysław iam y” Boga za dzieło s t w o r z e n i a  św iata, 
a szczególnie człowieka, po upadku  zaś — za początki dzieła o d k u p i e n i a  
przygotow anego zwł. w S tarym  Przym ierzu. Na kontynuację „wielkiego dzięk­
czynienia” w skazuje już pierw sze słowo m odlitw y po Sanctus: C onfitém ur  —: 
„W ysławiam y Cię, O jcze”.

Dziękczynne „w ysław ianie” Boga dochodzi do szczytu we w spom inaniu 
w ypełnienia obietnic zbawczych w posłannictw ie Syna Bożego oraz w  m iste­
riach Jego życia: wcielenie, objaw ienie prorockie m esjańskiego posłannictw a, 
śm ierć i zm artw ychw stanie Chrystusa.

Zesłanie Ducha Świętego na Kościół oraz Jego działalność w Kościele 
stanow i treść czw artej części „w ielkiego dziękczynienia”.

Od epiklezy konsekracyjnej IV  M odlitw a eucharystyczna  nie różni się 
zasadniczo od II i III, nie zaw iera też nic charakterystycznego (epikleza, u sta ­
nowienie, anam neza-ofiarow anie, epikleza kom unijna, m odlitw y w staw ien­
nicze za żywych i zm arłych, doksologia końcowa).

S t y l  b i b l i j n y  te j m odlitw y inspirow any jest całą trad y c ją  w s c h o ­
d n i ą ,  zwłaszcza „liturgią św. Bazylego”. Również charak terystyczne t  e- 
m a t y  t e o l o g i c z n e  oraz pew ne a k c e n t y  treściow e wywodzą się 
z tego cennego skarbca chrześcijańskiej starożytności. W ymienić tu  trzeba 
przede w szystkim  akcent położony na tem acie B o ż e j  d o b r o c i  i ła ska­
wości względem  ludzi (filantropia). Drugim  narzucającym  się tem atem  jest 
c z ł o w i e k  — cały człowiek i każdy człowiek, wszyscy ludzie. Ciekawym  
i bardzo ak tualnym  akcentem  jest k o s m i c z n y  w ym iar zbaw ienia czy 
też dostrzeżenie św iata i wszelkich stw orzeń pośrodku zbawczych dziejów. 
W reszcie tem at p a s c h a l n e g o  m i s t e r i u m  w yłania się z treści mo­
dlitw y oraz jej duchowego k lim atu  oprom ieniając „radością paschalną” sp ra­
wow anie E ucharystii i całe „w spom inanie” Bożych dobrodziejstw  zbawczych.

ks. Bronislaw M okrzycki SJ, K raków -W arszaw a

13 W sposób bardzo zasadniczy p rzedstaw ia „chw ałę Bożą” jako ostatecz­
ny cel stw orzenia człowieka oraz w szystkich innych rzeczy św. I g n a c y  
Loyola, założyciel Tow arzystw a Jezusowego w  „F undam encie” swoich sław ­
nych Ćw iczeń duchow nych. Zob. I g n a c y  L o y o l a ,  Pisma w ybrane, t. II, 
oprać. M. B e d n a r z  SJ, K raków  1969, 15—17, 105—106.



IL CZYTANIA BIBLIJN E W LITURGII 

Homile „eucharystyczne” (c.d.)

7. „Módlmy się!” — Msza święta źródłem  
i szkołą modlitwy chrześcijańskiej

(Myśli do homilii)

W ezwanie do m odlitw y czy zachęta do niej pojaw ia się w każdej Mszy 
św .1 K apłan  w trakc ie  celebracji w ielokrotnie m obilizuje zebraną w spólnotę 
do m odlitwy. Sam  też nieom al bez przerw y modli się: w  im ieniu w iernych, 
w raz z nimi, a także całkiem  pryw atn ie i cicho ■— we w łasnym  imieniu. 
Msza św. jest m odlitw ą. Ja k ą  m odlitw ą? Jak  się ma do innych form  czy 
rodzajów  m odlitw y chrześcijańskiej? W rozw ażaniu niniejszym  idzie o uśw ia­
dom ienie sobie tych w łaśnie aspektów  Mszy św.

a) M s z a l n e  w e z w a n i a  d o  m o d l i t w y

C harak terystyczne w ezw anie liturgiczne.: „ M ó d l m y  s i ę ! ” — może s ta ­
nowić sk ró t w yrażający  m odlitew ny aspek t eucharystycznego m isterium . 
U szczytu „ o b r z ę d ó w  w s t ę p n y c h ” po raz pierw szy wezwanie to roz­
brzm iew a uroczyście jako zachęta skierow ana do zebranych, jako zachęta 
do M odlitwy (Deinde sacerdos populum  ad orandum  in v ita t — IGM R 32). 
N astępująca po w ezw aniu cisza służyć ma refleksji całej wspólnoty, k tóra 
w inna sobie uświadom ić, że stoi przed obliczem Boga. M ilczenie to ma po­
nadto  służyć w yzw oleniu w  każdym  osobistej m odlitw y. „K olek ta”. ·— p ierw ­
sza uroczysta m odlitw a celebransa, zanoszona do Boga z rozłożonymi rę k a ­
mi — je st „zebraniem ” indyw idualnych m odlitw  w spólnoty i zaniesieniem  
przed oblicze Boga zobiektyw izow anej już m odlitw y całego Kościoła ■— przez 
C hrystusa Pośrednika, w Duchu Świętym . A klam acja „Am en” ze strony 
w spólnoty w yraża zarówno łączność z celebransem  w  te j uroczystej m odli­
tw ie, jak  i zgodę na jej treść — swego rodzaju  „podpis” pod nią czy „pie­
częć” ludu Bożego (Populus precationi se coniungens, illique assentiens, accla­
m atione „Am en” suam  facit orationem  —■ IGM R 32).

„ L i t u r g i a  s ł o w a ” kończy się także w ezw aniem  celebransa do „m o­
dlitw y w iernych” w wielu in tencjach: za Kościół, za pełniących odpow iedzial­
ne funkcje , za potrzeby całego św iata i m iejscowej wspólnoty; jest to rze­
czywiście „M odlitwa powszechna”, obejm ująca szerokim  gestem  w szystkich 
i wszystko.

„ P r z y g o t o w a n i e  d a r ó w ” ma znów charak terystyczne zakończe­
nie. C elebrujący kap łan  przypom ina ludowi Bożemu m odlitew ny ch a rak te r 
spotkania: „M ó d 1 с i e s i ę ,  aby m oją i w aszą ofiarę p rzy ją ł Bóg, Ojciec
wszechm ogący”. Podprow adzając pod najw ażniejszą część Mszy św. i uw ypu­
k la jąc  jej ofiarniczy charak te r, w ezwanie to akcentu je  zarazem  rolę m odlitw y 
w spraw ow aniu  ofiary.

Po. drugiej już uroczystej m odlitw ie celebransa, z rozłożonymi rękam i — 
po „M odlitwie nad daram i” — sta jem y w sam ym  cen trum  i u szczytu Mszy 
św. wchodząc w „ M o d l i t w ę  e u c h a r y s t y c z n ą ”, zw aną słusznie 
przez teologów „w ielką M odlitw ą eucharystyczną” (fr. la grande prière eucha-

1 Por. Mt 6, 5—15; Łk 11, 1—3; Rz 8, 26. — KL 12; KK 10; DK 14. — 
In stitu tio  Generalis M issalis Rom ani, w: Missale Rom anum , editio typica a l­
tera , Typis Polyglottis V aticanis 1975, η. 32, s. 34, η. 45, s. 37, η. 54, s. 39—40, 
η. 56, s. 41—42, ■— Τ. L o s k a  SJ,  B. M o k r z y c k i  SJ, Msza św. m odli­
tw ą Kościoła, w: Pascha nostrum , red. J. C h a r y t a ń s k i  SJ, Poznań 1966, 
46—80.



r is tiąue ; niem. das Hochgebet). Ośrodek i szczyt całej ce lebracji ma charak te r 
w łaśnie m odlitwy, w ielkiej m odlitw y dziękczynnej i uśw ięcającej (przem ie­
niającej) złożone dary  (Nunc cen trum  et cu lm en  totius celebrationis in itium  
habet, ipsa nem pe P rex eucharistica, prex  scilicet gratiarum  actionis et 
sa.nctificationis —■ IGM R 54). We w stępnym  dialogu („Pan z wami... Dzięki 
składajm y...”) celebrans zachęca w iernych, by w znieśli swe serca ku  P anu  
w m o d l i t w i e  i dziękczynieniu; przyłącza też do siebie lud w  tej m o­
dlitw ie, zanoszonej do Ojca w  im ieniu całej społeczności przez Jezusa C hry­
stusa. Sensem  zaś tej w ielkiej m odlitw y jest w łaśnie złączenie się całej 
w spólnoty z C hrystusem  w w yznaw aniu  w ielkich dzieł Bożych oraz w zło­
żeniu ofiary (IGMR 54). W m ilczeniu i ze czcią wszyscy m ają słuchać słów 
M odlitw y eucharystycznej, zanoszonej przez celebransa^w  sposób bardzo u ro ­
czysty, z rozłożonymi rękam i, a przez ak lam acje przew idziane w jej obrębie 
w yrażać w inni swe zaangażow anie i czynne uczestnictwo (IGMR 55).

„ O b r z ę d y  K o m u n i i ” rozpoczynają się w ezw aniem  zachęcającym  
w spólnotę do m odlitw y; tym  razem  będzie 'to  praw dziw a perła  pośród w szyst­
kich m odlitw  — M odlitw a Pańska  „Ojcze nasz”, przekazana nam  przez sa ­
mego C hrystusa jako wzorzec i streszczenie w szelkiej m odlitwy, godnej m iana 
„chrześcijańsk ie j”. („Wy zatem  tak  się módlcie...” — ,M t 6, 9—-13; Łk 11, 2— 
4). „W ezwani zbaw iennym  nakazem  i oświeceni pouczeniem  Bożym” — mówi 
celebrans naw iązując do polecenia P ana — „ośm ielam y się m ów ić”. W k a ­
techezie katechum enalnej „złotego okresu” patrystycznego (IV—V w.) w pro­
w adzając kandydatów  w m odlitw ę chrześcijańską uczono ich „Ojcze nasz” 
i w ykładano im  sens tej niezastąpionej m odlitw y (symbolem był obrzęd zw a­
ny Traditio  Orationis Dominicae). Żądano też przysw ojenia sobie tej m odli­
tw y na całe życie jako w zorca i streszczenia, spraw dzając równocześnie po­
stępy na tym  polu (symbolem — Redditio  Orationis Dominicae).

Dopiero jednak  w obrębie Mszy św. M odlitw a Pańska  — „Ojcze nasż” — 
rozbrzm iew a najpełn iej i jakby w najbardzie j w łaściwym , „swoim” środow i­
sku. Oto m odlitw a rodziny dzieci Bożych, otaczających Stół P ańsk i z C hle­
bem  życia. „M odlitwa przy sto le” Kościoła... Znam ienne jest w yjaśnienie no ­
wego M szału Rzymskiego, że w  m odlitw ie tej prosim y o chleb powszedni, 
k tórym  dla chrześcijan  jest t a k ż e  c h l e b  e u c h a r y s t y c z n y ;  p roś­
ba zaś o oczyszczenie ma związek ze „św iętym i d aram i” eucharystycznym i, 
k tó re  przyjm ow ać w inni „święci” (In ea panis cotidianus pę titu r, quo Chri­
stianis etiam  panis eucharisticus innuitur, atque purificatio a peccatis im ­
ploratur, ita  u t sancta revera sanctis den tur  — IGM R 56).

Z am knięciem  „obrzędów K om unii” tuż przed „ o b r z ę d a m i  z a k o ń ­
c z e n i a ”, jest pow racające w  litu rg ii jak  re fren  w ezw anie do m odlitwy: 
„ M ó d l m y  s i ę ! ” — i następu jąca  po chw ili m ilczenia M odlitw a po ko ­
m unii. Znów uroczyście, z rozłożonym i rękam i, zanosi ją  do Boga celebrans 
w im ieniu całej w spólnoty prosząc o owoce spraw ow anego m isterium . 
„Am en” w iernych pieczętuje prośby w yrażone przez celebransa.

Z przedstaw ionego tu  zarysu widać, jak  w ezw anie do m odlitw y w iąże ce­
lebrację  eucharystyczną w całym  jej przebiegu i  n ieustannie podkreśla jej 
m odlitew ny charak te r. Sam e zaś t e k s t y  m szalne w łaściw ie są ■— poza le ­
k tu rą  i w yznaniem  w iary  — perm anen tną  m odlitw ą, ubogaconą obrzędam i 
i gestam i, odpow iednim i postaw am i i śpiewem.

b) S p e c y f i k a  m o d l i t w y  c h r z e ś c i j a ń s k i e j

Rozw ażając m odlitew ny w ym iar Mszy św. m usim y zatrzym ać się nieco 
nad sam ą n a t u r ą  m odlitw y chrześcijańskiej w ogóle, by lepiej zrozu­
mieć Mszę św., a zarazem  skuteczniej uczyć się w  czasie jej spraw ow ania 
m odlitw y praw dziw ie chrześcijańskiej.

P unk tem  w yjścia do tych rozw ażań może być przestroga P ana pouczają­
cego swych uczniów: „Na m odlitw ie nie bądźcie gadatliw i j a k  p o g a n i e .



Oni m yślą, że przez wzgląd na swe w ielom ówstwo będą w ysłuchani. Nie bądź­
cie podobni do nich. A lbowiem  wie Ojciec wasz, czego w am  potrzeba, w pierw  
zanim  Go poprosicie” (Mt 6, 7—8). Wielo istn ieje  nieporozum ień na polu m o­
dlitw y, a do najw ażniejszych należy w łaśnie owo „pogańskie” podejście do 
niej i b rak  jasnego poznania istoty m odlitw y chrześcijańskiej.

Dla łatw iejszego uchw ycenia istotnej różnicy, p raw em  k on trastu  i up ro ­
szczenia zarysujm y najp ierw  negatyw ne tło — sedno tak iej „ m o d l i t w y  
p o g a ń s k i e j ”, jeszcze nie-chrześcijańskiej. Modlący się człowiek p rag ­
nie swego dobra i usiłu je „w płynąć” na bóstwo, którego się obaw ia i k tórem u 
zbytnio nie ufa; robi wszystko, by się zm ieniło to w łaśnie bóstwo w  stosunku 
do niego i jego potrzeb. W śród m agicznych sposobów „przekonania bóstw a” 
i spraw ienia, by stało  się m u przychylne, w idzi także m odlitwę. „P rzekony­
w anie” bóstwa, „m ów ienie” mu o sobie i swych potrzebach, m ów ienie jak  
najw ięcej; choćby w opraw ie uw ielbienia, dziękczynienia, naw et skruchy, 
płynie wciąż ku bóstwu prośba o dostrzeżenie potrzeb m odlącego się człowie­
ka. Cały ten „nacisk na bóstwo” ma jeden cel: poprzez sp ry tną inform ację 
oraz użycie skutecznych, m agicznych „środków ” (rzeczy i obrzędów) s p o ­
w o d o w a ć  „ z m i a n ę  w b ó s t w i  e”, nakłonić je do przychylności 
względem  siebie. T aka m odlitw a jest więc swego rodzaju  „sposobem na bó­
stw o”, jednym  z niezaw odnych środków  zm uszenia go do działania na w ła­
sną korzyść, m agicznym  chw ytem  w obronie w łasnego „ ja” lub na jego 
korzyść.

W ręcz odwrotnie, ma się rzecz w m odlitw ie praw dziw ie c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e j .  Idzie w niej także o . „zm ianę”, ale nie w  Bogu! On bowiem jest 
niezm ienny, jest sam ą dobrocią i życzliwością, jest Miłością (1 J  4,8.16) wciąż 
się udzielającą, nachyloną życzliwie ku ludziom, ku w szelkiem u stw orzeniu. 
N iby słońce oświeca On i ogrzewa wszystko „w łasnym  kosztem ”, sw oją m i­
łością Stw órcy i Zbawiciela. Nie potrzebuje też naszej inform acji, by znać po­
trzeby każdego („wie zanim  Go poprosicie”). Nie m usi być nak łan iany  ku 
m iłow aniu nas („Ojciec sam  was m iłu je” — J  16—27). Dzięki m odlitw ie m a  
n a s t ą p i ć  z m i a n a ,  a l e  w  c z ł o w i e k u  m o d l ą c y m  s i ę !  S tąd  
m odlitw a jest potrzebna nie Bogu, lecz człowiekowi. M odlący się nie róbi 
żadnej „łaski” Bogu, niczego Mu nie daje, a tylko bierze: otrzym uje przez 
m odlitw ę s z a n s ę  w ł a s n e j  p r z e m i a n y  „ku górze”, w zrostu p raw ­
dziwego, do rastan ia  do Bożych myśli, zam iarów  i dróg. Po tym  najogóln ie j­
szym (i bardzo niedokładnym  z konieczności) skontrastow aniu  możemy już 
zauważyć, że c e l  m odlitw y praw dziw ie chrześcijańskiej w ysuw a się na 
czoło jako specyficzny i bardzo pouczający.

Dalszą cechą (ogólną) praw dziw ej m odlitw y jest je j d i a l o g i c z n y  
ch a rak te r w  ścisłym słowa znaczeniu. Nie ty lko człowiek „mówi” w m odli­
tw ie, ale i Bóg „przem aw ia”; „dialog” zaś ów zakłada pew ne „ n i e p o r o z u ­
m i e n i e ” pomiędzy „stronam i dialogu”, k tó re  w inny się na tej drodze 
„dogadać”. Idzie więc o w zajem ne „zrozum ienie” i „porozum ienie”, „zgodę” 
czy „pokój” w b iblijnym  sensie (pełna i w szechogarniająca harm onia). S tw ier­
dzić m usim y od razu, że Bóg doskonale zna i rozum ie człowieka. N atom iast 
człowiek nie zna (dobrze) i nie rozum ie (właściwie) Boga.

Skąd to nieporozum ienie? N ajpierw  z n a tu ry  bytu: Bóg t r a n s c e n ­
d e n t n y ,  w języku biblijnym  „Św ięty” (por. Iz 6, 3), jest z u p e ł n i e  
i n n y  niż człowiek, nieskończenie p rzerasta jący  wszelkie stw orzenie; „m y­
śli Boże nie są m yślam i ludzkim i ani ludzkie drogi Bożymi drogam i. Bo jak  
niebiosa góru ją nad ziemią, tak  drogi Boże nad ludzkim i drogam i i m yśli 
Boże nad m yślam i człowieczymi” (por. Iz 55, 8). Ponadto  zaistniało o w iele 
gorsze „nieporozum ienie” pomiędzy Bogiem a człowiekiem  — „nieporozum ie­
nie h istoryczne”, coś się wydarzyło, co daną przez Boga darm o harm onię 
pierw otnego przym ierza zniszczyło. Z aistn iał w tym  dialogu w ielki zgrzyt 
g r z e c h u .  O dtąd „dialog” jest jeszcze bardziej u trudniony, a w łaściw ie 
niem ożliwy bez specjalnej in te rw encji sam ego Boga. To Bóg wyszedł znów



z in ic ja tyw ą „dialogu” w  dziejach ludzkich, a „dialog” ten  nazyw am y h istorią 
zbawienia.

N atu ra lna  „ p o s t a w a  d i a l o g u ” w człowieku bardzo sprzy ja w y­
chow aniu go do m odlitw y chrześcijańskiej. Do w ażnych cech tej postaw y 
należy przede w szystkim  otw arcie się na św iat w artości poza sobą samym, 
życzliwość wobec każdego bytu  i w artości, fundam entalne zaufanie do ludzi 
i całej rzeczywistości św iata, um iejętność m ilczenia kontem placyjnego, 
w chłaniającego, zdolność do życzliwego i uważnego słuchania, p ragnienie 
poznania całej rzeczywistości i zrozum ienia jej bogactw a (zwł. w  drugim  by­
cie osobowym!) — słowem pokorna postaw a ucznia i dziecka (łac. dicibi- 
litas) oraz gotowość służenia praw dziw ym  w artościom  (łac. disponibilitas). 
Człowiek o „postawie dialogu” ła tw iej zwróci całą swą osobowość w  k ierunku  
Boga mówiącego, działającego i zapraszającego do dialogu oraz w spółpracy.

Tylko w nurcie  całej h isto rii zbaw ienia m ożna w łaściw ie zrozumieć m o­
dlitw ę praw dziw ie chrześcijańską. S tąd  dopiero w yprow adzić można jej spe­
cyficzne cechy: a) jest d z i e ł e m  B o g a  najp ierw , m a źródło w Jego od­
w iecznym  planie zbaw ienia, leży na linii stw arzania. Bóg m a tu  pierw szą 
i zasadniczą „in icjatyw ę”, On zaczyna ten  „dialog”, k tó ry  w  poszczególnym 
fakcie praw dziw ie chrześcijańskiej m odlitw y się konkretyzuje, b) Do is to t­
nych elem entów , do samej „n a tu ry ” m odlitw y chrześcijańskiej należy zatem  
„ s ł u c h a n i e ”, „nasłuchiw anie” B ożego. m ówienia, a nie tylko „m ówienie” 
ze strony -człowieka; c) T r e ś c i ą -  zasadniczą tak iej m odlitw y będą zatem  
„ w i e l k i e  d z i e ł a  B o ż e ” (magnalia Dei) dokonane w całych dziejach 
zbawczych. K ontem placja tych „dzieł Bożych” ■— w ypełniając świadomość 
i serce m odlącego się człowieka św iatłem  wyższego rzędu — pozw ala mu n a ­
sycać się tym  „innym ” św iatem , Bożą rzeczyw istością zanurzoną w ten  św iat 
i jego historię; tym  sam ym  może coraz lepiej „rozum ieć” m yśli i drogi Boże, 
m iłować je i pew niej nim i kroczyć w swoim życiu, d) „Droga” zatem  do m o­
dlitw y chrześcijańskiej nak ładać się m usi (przynajm niej im plicite) na tory  
obiektyw nej h isto rii zbaw ienia: OD OJCA (a Patre), k tó ry  „stw arza” i w ycho­
dzi z in ic ja tyw ą „dialogu” — PRZEZ SYNA (per Filium), dokonującego „po­
jed n an ia” ludzkości z Bogiem w paschalnym  m isterium  jako nowy Adam  — 
W DUCHU ŚWIĘTYM (in Sp ir itu  Sancto), danym  przez C hrystusa paschal­
nego i w ołającym  w  sercu w ierzącego oraz w  całej wspólnocie Kościoła gło­
sem, którego w  słowa ująć nie sposób (por. Rz 8, 26 n); On to doprow adza 
w szystkich do pełnego poznania Bożej P raw dy  i „przyczynia się za św iętym i 
zgodnie z wolą Bożą” (Rz 8, 27; J  16, '13). — DO OJCA (ad Patrem ) — to 
eschatologiczna perspektyw a i uk ierunkow anie ostateczne w szystkich w ysił­
ków i m odlitw  Kościoła, a więc i każdego chrześcijanina w  m odlitw ie: n a j­
szersza perspektyw a ostatecznego dobra i powszechnego zbawienia.

Te „mocne p u n k ty ” ukry te  w  m odlitw ie praw dziw ie chrześcijańskiej n a ­
da ją  jej sw oistą d y n a m i k ę ,  w ytw arzaną przez napięcie pomiędzy nim i 
a konkretnym  człowiekiem  w ołanym  w m odlitw ie do w łączenia się w ten  
obiektyw ny n u rt bosko-ludzkiego dialogu zbaw ienia jak  najbardzie j św iado­
mie i czynnie.

W m odlitw ie mówi przede w szystkim  Bóg. Przem aw ia do człowieka (do 
wspólnoty swego ludu) i odsłania przed nim  swój plan, zamysł, a ostatecznie 
—■ samego siebie. O b j a w i a  człowiekowi samego siebie, aby w ejść z nim  
w przym ierze miłości, zjednoczyć się z nim  i oddać m u siebie samego („po­
znanie” w sensie b ib lijnym  jako „zjednoczenie w miłości p łodnej”). O b ja­
w ienie Boże przybiera przede w szystkim  ch a rak te r d z i a ł a n i a ,  historii, 
serii w ydarzeń, dziejów. W szystko w  końcu skupia się na jednym  punkcie, 
w  szczycie dziejów  — w OSOBIE JEZUSA CHRYSTUSA. Bóg, k tóry  pierw szy 
przem ów ił w dialogu zbawczym, w ypow iedział swe definityw ne S ł o w o  we 
W cieleniu. Jego Słowo trw a, działa i mówi nadal „dziś” ■— jest to  Jezus 
C hrystus żyjący w swoim  Kościele. Można naw et zaryzykow ać powiedzenie, 
że m odlitw ą chrześcijańską jest Jezus C hrystus. O tym  chyba mówi św. I g-



п а с у  A ntiocheński w Liście do M agnezjan, gdy pisze: „Jedna jest m odli­
twa, jedno błaganie, jedna myśl, jedna nadzieja i miłość, w szczerej radości,. 
A to wszystko jest Jezus C hrystus, ponad którego lepszego nic nie istnieje. 
Wszyscy się zbierzcie jak  w  jednej św iątyni Bożej, jak  u jednego ołtarza, 
jak  u stóp jednego Jezusa C hrystusa, k tóry  pochodzi od jednego Ojca. W nim  
jednym  przebyw a i do Niego jednego powróci (rozdz. 6—7).

Źródłem  treści dla m odlitw y chrześcijańskiej je s t ostatecznie Bóg ob ja­
w iony, w osobie Jezusa C hrystusa oraz w Jego działaniu. Idzie tu  nie o C hry ­
stusa w łasnej im aginacji, sen tym entu  osobistego i subiektyw nych upodobań 
czy pragnień, ale o J e z u s a  h i s t o r i i ,  umęczonego i zm artw ychw stałego, 
żyjącego nadal w  Kościele i w  całym  świecie,. stającego wobec każdego czło­
w ieka i w ym agającego w iary  Boga żywego spotkać m ożna tylko w  C hrystusie, 
k tó ry  jest jedyną Drogą do Ojca (por. J  14, 6). Jezus C hrystus w czoraj i dziś, 
zawsze ten  sam  aż na w ieki (por. H br 13, 8) ·— Jezus historii i C hrystus w ia­
ry — musi stać się ośrodkiem  m odlitw y chrześcijańskiej. Człowiek na m odli­
tw ie w inien Go poznać, um iłować, przylgnąć do Niego, staw ać się jedno 
z Nim, aby w  ten  sposób przylgnąć do Ojca w Duchu Świętym , aby wolę O j­
ca uczynić w olą sw oją i norm ą całego życia.

B i b l i a  jest tą  księgą, w  k tó rej Bóg żywy objaw ia się w dziejach 
i w  której wszystko w ypełnia się w  osobie Jezusa Chrystusa. Tu C hrystus 
P an  jest w p i s a n y  w  praw dziw e życie człowieka i w  autentyczne, obiekj 
tyw ne dzieje św iata. B iblia jest zatem  niezastąpionym  źródłem  m odlitwy 
chrześcijańskiej.

c) Ź r ó d ł o  i w z o r z e c  m o d l i t w y  c h r z e ś c i j a ń s k i e j
M isterium  C hrystusa, czyli ca łokształt zbawczych dziejów  w ypełnianych 

przez Wcielonego Syna Bożego w  świecie, nie tylko opisane zostało w Biblii, 
ale jako żywa rzeczywistość t r w a  nadal na ziemi i n ieprzerw anie działa 
w historii. M iejscem  kulm inacyjnym  uobecniania się i działania tego m i­
sterium  je st litu rg ia  Kościoła, zwłaszcza jej· szczyt — M s z a  św. Tu bo­
wiem uobecnia się całe dzieło zbawcze Jezusa C hrystusa, streszczone w  ofie­
rze Nowego Przym ierza. Nigdzie też słowa Biblii nie brzm ią bardziej „na­
tu ra ln ie” niż w  obrębie Mszy św. O pow iadają bowiem  to, co się dokonało 
nie tylko „kiedyś”, ale co uobecnia się w  zbawczym  w ym iarze „d z i ś” — 
teraz i tu, dla ludu Bożego Nowego Przym ierza. Msza św. nadaje  rum ieńców  
życia każdem u tekstow i biblijnem u.

Skoro we Mszy św. działa Jezus C hrystus całą sw ą paschalną mocą, to 
w łaśnie tu  b ije n ieustannie „ź r  ó d ł o” m odlitw y chrześcijańskiej. Tu bo­
w iem  wciąż trw a Boża in ic ja tyw a zbawcza, tu  najm ocniej urzeczyw istnia się 
pośrednictw o C hrystusa i aktyw ność Ducha Świętego, a także eschatologiczna 
an tycypacja ostatecznego zbaw ienia. Podczas Mszy św. Boże drogi i m yśli 
u jaw n ia ją  się ostatecznie w Jezusie C hrystusie i nam  są daw ane w  podwójnej 
form ie, przy podw ójnym  stole — jako „słowo .życia” (liturgia słowa) i jako 
„Chleb życia” (litu rg ia eucharystyczna). We Mszy św. b ije  obiektyw ne źródło 
m odlitw y chrześcijańskiej —■ po prostu  „dzieje się” to, o co w  niej idzie; 
w szystkie elem enty  dynam iki m odlitw y chrześcijańskiej skupione razem  dzia­
ła ją  w łaśnie we Mszy św. „Dla m nie — pisze w  ankiecie dziew iętnasto letn ia 
dziewczyna — l e k c j ą  m o d l i t w y  jest nie ty lko »Ojcze nasz«, nie ty l­
ko zasłuchanie się w  m odlitw ę arcykap łańską i Ew angelię, ale p r z e d e  
w s z y s t k i m  M s z a  św.  — a r c y m o d l i t w a .  Jąd ro  Mszy św. — O fia­
ra, Przeistoczenie i K om unia św. — nie w ym agają słów. To są fakty , w  które 
s ta ram  się być mocno zaangażow ana” (Bezim ienni m ów ią o m odlitw ie, K ra ­
ków  1973, s. 361).

N ajlepiej uczyć się u źródeł. Skoro B iblia jest księgą dialogu zbawczego 
Boga z ludźmi, to  jest n iezastąpionym  źródłem  m odlitw y. A le dopiero we 
Mszy św. Pism o św. zna jdu je  pełne środow isko urzeczyw istnienia, dopiero 
tu  mówi najw yraźnie j, bo otacza te  w ydarzenia, k tó re  zw iastu je — zbaw ię-



nie Boże wciąż zaofiarow yw ane ludziom. Zatem  niezastąpionym  źródłem  
m odlitw y będzie Msza św. z podw ójnego ty tu łu : najlepszej „biblijności” oraz 
fak tu  uobecniania Chrystusowego dzieła zbaw ienia.

Ponadto sam a s t r u k t u r a  M s z y  św. w ychow uje do dialogu z Bo­
giem. L i t u r g i a  S ł o w a ,  przygotow ana postaw ą pokornego skupienia 
i oczyszczenia, uczy zebranych, że n a j p i e r w  t r z e b a  s ł u c h a ć  B o ­
g a  m ó w i ą c e g o ,  aby poznać Jego wolę i z nią się zjednoczyć. A to 
przecież tak  w ażne w  m odlitw ie! „Z buntow ana” z ank iety  przyznaje, że o to 
idzie w m odlitw ie, choć to tak  trudne. „Sednem  spraw y w  m odlitw ie ·— pisze 
trzydziesto trzy le tn ia chrześcijanka — w ydaje m i się połączenie naszej woli 
z Bogiem. Nasza gotowość (płynąca, oczywiście, z głębi serca) na tę «rozmo­
wę» już nas niejako w  nią wciąga, Bóg przen ika do głębi naszej duszy i mówi 
wszystko, co nam  potrzebne, i wszystko, co możemy w  sobie pomieścić. A l e  
s z t u k a  r o z m o w y  p o l e g a  w  z n a c z n i e  w i ę k s z e j  m i e ­
r z e  n a  s ł u c h a n i u  n i ż  n a  m ó w i e n i u ,  a ja  te g o 'n ie  potrafię. Nie 
po trafię słuchać pokornie z o tw artym  sercem  gotowym  do przyjęcia w szyst­
kich poleceń, próśb, zakazów i rozkazów. Żadne m odlitew ne «gadanie» nie 
zastąpi m ilczącej gotowości całkowitego «oddania się» — gotowości na słu ­
chanie praw dy o sobie” (tamże, s. 67). „Podczas Mszy św. nie szukam  „w y­
m odlenia się” — pisze dalej „zbuntow ana” — „ s z u k a m  w  n i e j  ź r ó d ł a  
i m o c y  dla swego nędznego życia — takiego, jak im  je s t”.

L i t u r g i a  e u c h a r y s t y c z n a ,  przygotow ana słuchaniem  słowa B o­
żego, w prow adza w  głąb Chrystusow ej ofiary i dom aga się zaangażow ania 
poprzez w s p ó ł o f i a r ę ,  poprzez gotowość na „ofiarow anie siebie samego 
Bogu” w  codziennym  życiu, czyli na w ypełnianie Jego woli, poznanej w sło­
wie, w  C hrystusie paschalnym . Z tej w ielkiej m odlitw y liturgicznej jako źró­
dła w inna w ypływ ać każda inna m odlitw a chrześcijańska. Bo „życie ducho­
we — jak  przypom ina sobór — nie ogranicza się do udziału w sam ej tylko 
liturgii. C hrześcijanin  bowiem, choć pow ołany jest do m odlitw y w spólnej, 
pow inien mimo to w ejść także do m ieszkania i w  ukryciu  modlić się do 
Ojca (por. Mt 6, 6), a naw et, jak  uczy Apostoł, pow inien modlić się n ieu stan ­
nie (por. 1 Tes 5, 17)” (KL 12). D ialogiczny i kontem placy jny  ch a rak te r m o­
dlitw y indyw idualnej w ypływ a z tego źródła, k tóre we Mszy św. bije obiek­
tyw nie i w yraża się obrzędowo w litu rg ii słowa oraz litu rg ii eucharystycznej.

W szelkie rodzaje m odlitw y skup ia ją  się w m szalnej m odlitw ie. M amy tu  
przede w szystkim  d z i ę k c z y n n e  u w i e l b i e n i e  Boga za Jego dzieła 
(M odlitwa eucharystyczna), rozw ażane w  kolejności ich na ra stan ia  w  dzie­
jach (liturgia słowa). P r z e p r a s z a m y  tak  często Jego dobroć za grzechy 
i niew ierność (akt pokuty, kolekty). P r o s i m y  też bardzo często o wiele 
spraw , a w iele dóbr — zawsze „przez C hrystusa, P ana  naszego”, a więc 
w jednym  nurcie Jego m odlitw y i ofiary, zgodnie z odwiecznym  planem  O j­
ca, k tó ry  On w ypełnia w  dziejach.

T aka m odlitw a, zakotw iczona w  Chrystusow ym  m isterium  — we Mszy 
św. i tu· wciąż kształtow ana, uelastycznia powoli człowieka i czyni zeń 
praw dziw ego chrześcijanina, „człowieka C hrystusow ego”, św iadom ie w spół­
pracującego z C hrystusem  w  w ypełnianiu  się woli Ojca do końca. Zrozum ie­
nie sensu całego p lanu  Bożego, w szystkich Jego upodobań, w ym aga czasu 
i cierpliwości. Postaw a dialogu, postaw a nasłuchiw ania, m aryjnego przecho­
w yw ania w sercu (por. Łk 1, 38; 2, 19. 51), prow adzi do celu m odlitw y chrze­
ścijańskiej — do gotowości i dyspozycyjności wobec Boga. Nie w szystko bo­
wiem  od razu  się rozum ie; nie wszystko dobrze się rozum ie z Bożych myśli; 
nie wszystko do końca się rozumie. S tąd konieczność u s t a w i c z n e j  
m odlitwy, ksz tałtow anej na Mszy św. i m odlitw ie liturgicznej, k tó ra  rozpro­
w adza m szalne prom ieniow anie Chrystusowego m isterium  na poszczególne 
godziny dnia („Liturgia godzin” czyli m odlitw a brew iarzowa) i na całe życie 
chrześcijańskie (indyw idualna m odlitw a chrześcijanina).

ks. Bronislaw  M okrzycki SJ, K raków -W arszaw a


